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R elig ia .

Chrystus zostaw ił nam przykład, 
który naśladować mamy.

Z Ks. K. ks. Mis.
Pew na wdowa, mało majątku, lecz 

tem więcej pobożności i gorliwości w w y­
chowywaniu dzieci swoich posiadająca, 
miała córeczkę dziesięcioletnią, imie­
niem Dorotę. T a  dziecina była żywą 
i do lekkomyślności skłonną; dla lego 
bojąc się matka, aby się pomiędzy to­
warzyszkami swemi nie zepsuła, a nie 
mając tyle czasu, ile do wykształcenia 
dzieweczki potrzeba było, oddała ją, po­
mimo ubóstwa swego, do pobożnej nau­
czycielki, aby się u tej w uabożności 
ćwiczyła.

Dwa lata była Dorotka u nauczyciel­
ki swrnjej, czyniąc zadziwiające w  po­
bożności postępy. Chowała ona w pra­
wdzie wszystkie odbierane nauki w  swo- 
jem sercu, lecz najmocniej tą się prze­
jęła: „że we wszystkich sprawach na­
szych naśladować trzeba Jezusa Chry- 
stusa.“ Powróciwszy do matki, była 
przykładem i pociechą całego domu. 
Cierpliwa, łagodna, posłuszna, nigdy 
się na nic nie uskarżała. Mało mówiła, 
lecz zawsze na czas; łagodna, spokoj-
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na przy robocie, czyli ta jej szła od 
ręki, czyli nie; czysta i nieprzyjaciółka 
próżności, każdego szanowała, o nikim 
źle nie mówiła; wszystkim była usłużną, 
a ciągle z Bogiem złączona.

Takow e postępowanie zjednało jej 
w krótkim czasie wziętość u całej gminy; 
lecz znalazły się i takie dziewuchy, 
które jej tego zazdrościły; dlatego czer­
niły ją  jako odluduiczkę i świętoszkę. 
Dorotka znosiła to cierpliwie dla miło­
ści Jezusa, nie przestawając swoim nie- 
przyjaciólkom dobrze czynić i miłość 
im swoję okazywać. W reszcie ludzie 
poznali cnofliwośćDorotki, azłośćjej nie- 
przyjaciółek, co im na sław7ę nie wyszło.

Pleban on ej wioski, zapatrując się ze 
zdumieniem na łaskę Bożą, tak skutecz­
nie w  tej dziewczynce działającą, i na 
dobre skutki, jakie jej obcowanie z dru- 
giemi wydawało, rzekł jednego dnia 
do niej: „Powiedz mi Dorotko, jak  ty 
dzień przepędzasz, i jak  sobie sx poży­
ciu z twemi towarzyszkami postępujesz?" 
Dorotka odpowiedziała: „Mnie się zdaje, 
że bardzo mało czynię w  porównaniu 
z tem, com czynić powinna. Nigdy nie 
zapominam rady mojej nauczycielki, któ­
rą mi daw ała, gdy miałam dopiero lat 
jedenaście; mawiała ona: „w e wszystkich
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p rze c iw n o śc ia ch  b ie rz  sobie w z ó r z  J e ­
z u s a  C h ry s tu s a /' A  to też czyn ię  w  ten 
sposób :

„G d y  się o b u d z iw s z y  w s ta ję , w y s ta ­
w iam  sobie d z ie c ię  Je zu sa , ja k o  się 
p rż y  o ckn ie n iu  o fia ro w a ł O jcu swem u 
n ieb ieskiem u. G dy  się m o d lę , w y s ta ­
w ia m  sobie Jezusa, ja k o  się m o d lił do 
O jca  sw ego  n ie b ie s k ie g o , i  łą c z ę  się 
w  ducbu z Jego  nabożeństwem - G d y  
p racu ję , rozw ażam , ile  potu Jezus C h ry ­
stus d la  zb a w ie n ia  mego w y la ł,  i le  tru ­
dów  i  p racy  p o n ió s ł: a w y s trz e g a ją c  
się na rzekan ia , łą czę  poko rn ie  moję p ra ­
cę z  Je g o  pracą. G d y  m i k to  co c iężk iego  
i  p rz y k re g o  ro zka zu je , m yślę  sobie, źe 
Je zu s  C h rys tu s  z m iło śc i k u  mnie śm ierć 
k rz y ż o w ą  p o n ió s ł: a polem  z ochotą p rz y j­
muję w s z y s tk o , co m i ro zka za n o , cho­
c iażby  na jtrudn ie jsze in  by ło .

„G d y  mnie k to  o s la w ia , lub  daje m i 
u s z c z y p liw e  p rz y c in k i,  n ic  nie odpo­
w ia d a m ; c ie rp ię  m dcząc , bo pamiętam, 
że Je zu s  C h rys tu s , m ilcząc i  n ie  n a rze ­
ka jąc , w s z y s tk ie  fa łs z y w e  o ska rże n ia , 
w s z y s tk ie  p o tw a rze , m ęk i i  na jsroższe 
pohańbienia z n o s ił;  pamiętam na to , ze 
Je zu s  b y ł n ie w in n y , a jam  je s t g rześn ica , 
na da leko  w ię k s z e  p rz y k ro ś c i z a s łu ­
gująca, an iże li mi k to  w’y rz ą d z ic  może. 
°  J„J e d z ą c ,  w ys ta w ia m  sobie Jezusa  
C hrys tusa , ja k o  skrom n ie  i  w s trz e m ię ­
ź liw ie  pokarm u z a ż y w a ł,  aby ku ch w a le  
O jca sw e g o  n ieb iesk iego  p racow ać m ógł. 
P o żyw a ją c  co n iesm acznego, p rz y w o ­
dzę  sobie na pamięć onę ż ó łć ,  k tó re j 
Je zu s  C hrys tus  na k rz y ż u  s k o s z to w a ł, 
i  o fia ru ję  mu zm ys łow ość  moję. G d y  
ła k n ę , a nie mam czeni ła k n ie n ia  mego 
z a sp o ko ić , n ie  tracę  byna jm nie j w e so ­
łe g o  um ys łu , pomnąc, źe  Je zu s  C h ry ­
stus cz te rd z ie śc i dn i i nocy p o ś c ił, i  
że z  m iło ś c i k u  m nie i  d la  odpoku tow a ­

n ia  za  n ie p o w ś c ią g liw o ś ć  lu d z k ą  n a j-  
p rz yk rze jsze  ła k n ie n ie  w y c ie rp ia ł.

„B ę d ą c  w  to w a rz y s tw ie  lub rozm aw ia ­
jąc  z k im , w ys ta w ia m  sobie, ja k ą  cichość, 
łagodność i  ś w ię to b liw ó ś ć  Je zu s  C h ry ­
stus w  pożyc iu  z  uczniam i sw ym i za ­
c h o w y w a ł. S ły s z ą c  z łe  m o w y , lub w i ­
dząc co gorszącego , za raz  proszę B o­
g a to  p rzebaczen ie , w y s ta w u ją c  sobie, 
ja k a  boleść p rz e n ik ła  n a jśw ię tsze  serce 
'Jezu sow e , gd y  spos trzeg ł, że k to  O jca 
Je g o  n ieb iesk ie go  o b ra z ił. Pom nąc na 
n iepo liczo ne  g rz e c h y  lu d z k ie ,  i  ja k o  
Bóg n iem i b y w a  bardzo  ob rażony, ubo­
lew am  nad tern w ie lc e  i łą czę  sm utek mój 
z ża łośc ią  Jezusa C hrys tusa , m ów iącego 
z  p łaczem  do O jca n ie b ie s k ie g o : O jcze  
p rz e n a jś w ię ts z y , ś w ia t  C ieb ie  nie z n a l 

„ Id ą c  do św ię te j s p o w ie d z i, w y s ta ­
w ia m  sobie J e z u W C b ry s tu s a  zasm uco­
nego w  ogró jcu  i na k rz y z u . S łu ch a ­
ją c  M szy  ś w ię te j,  łą c z ę  ducha mego i  
se rce  moje z  p rze n a jśw ię tszą  wro ią J e ­
zusa , z  k tó rą  się na o łta rzu  ku  czc i 
sw e g o  O jca n ie b ie sk ie g o  i  d la  o d k u ­
p ien ia  i  zb a w ie n ia  w s z y s tk ic h  lu d z i o - 
fia ru je . Ś p ie w a ją c  pieśń nabożną lu b  
s łyszą c  śp iew a jących  c h w a łę  Bożą, ro z ­
w ese lam  się w  Panu i  p rzypom inam  so­
bie ó w  ś w ię ty  hymn, k tó ry  Je zu s  C h ry ­
stus po us tanow ien iu  N a jśw ię tsze g o  S a ­
k ram en tu  o łta rz a  z A p o s to ła m i sw o im i 
o d śp ie w a ł.

„Z a b ie ra ją c  s ię  do spania, w y s ta w ia m  
sobie Jezusa C hrys tusa , k tó ry  d la te g o  
ty lk o  u d a w a ł s ię  na s p o c z y n e k , aby 
s i ły  s w o je  na w ię k s z ą  cześć i ch w a łę  
O jca  n ieb iesk iego  p o k rz e p ił;  lub  sob ie  
ro zw a ża m , ja k  bardzo  się ł o ż e  m oje 
ró żn i od  k rz y ż a , n a  k tó rym , ja k o  n ie ­
w in n y  baranek ro z p ię ty , ducha s w e g o  
i  życ ie  sw o je  Bogu O jcu o f ia ro w a ł;  a 
zasyp ia jąc , m ó w ię  tsobie w duszy owe
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s łow a ukrzyżow anego Jezu sa :  Ojcze! 
w ręce Tw oje polecam ducha mojego.“ 

K siądz IMeban zdumiewając się nad 
oświeceniem mtodziuchnej ubogiej w ie- 
śniaczki, zaw oła ł: „O Dorotko! jakże  
szczęśliw ą jesteś! ja k że  wielką pocie­
chę masz w stanie  twoim !" — „Praw da, 
rzek ła  Dorotka, „że mam w ielką pocie­
chę z  służby Bożej; nie mogę jednakże 
taić, że mi i wiele cierpieć przychodzi. 
G w ałt sobie czynię, abym urągan a  na­
trząsających się z e  mnie zniosła i żyw e 
namiętności moje pokonała. Bóg mi 
wprawdzie udziela ła sk i ;  lecz często 
dopuszcza na mnie ciężkie pokusy : to 
pogrążona bywam w gorzkości, (o w  o- 
schłości, to w nudnym stanie, do mnie
bardzo martwi.“

„A  cóż czynisz*?" zapytał się kaptan, 
„abyś tę nudność i te pokusy zwycięży­
ł a ? / / — D orotka odpowiedziała o tw arcie: 
„Będącoschłą, smętną i.zasępioną, w y ­
stawiam sobie tęskniącego i aż do śmierci 
zasmuconego Zbawiciela na górze oli­
w n e j,  lub Go sobie wystawiam na krzy­
żu opuszczonego i bez pociechy zosta­
wionego; a połączywszy się z Nim, 
mówię w sercu mojem one słow a, k tóre 
On sam tylekrotnie w  ogrójcu wyma­
w ia ł:  Ojcze mój, niech się dzieje wola 
T w o ja !

„W pokusach tak sobie poczynani: gdy 
w sobie czuję skłonność do jak ichkol­
w iek  tow arzystw  lub schadzek wie­
czornych, do tańca, lub innych z łych  
zabaw ; gdy' widzę, że naw et uczciwe 
d z ie w c z y  nki takowych dróg nie unika­
ją , lub mnie proszą, abym im tow arzy­
szy ła ;  albo gdy cierpię gw ałtowne po­
kusy, abym na jakikolwiek grzech z e ­
zwoliła , lub się na w iększą  wolność pu­
ściła, wystawiam sobie natychmiast P a ­
na Jezusa uiby tak  do mnie m ów iącego;

„ , jak to ,  córko moja, chcesz /e  mnie o- 
puścić, a światu i jego rozkoszom się 
oddać*? chceszżemi serce twTo'je wziąść, 
a próżności' i złośliwemu nieprzyjacie­
lowi je poświęcić*? izćliż jeszcze nie 
dosyć obrażających nin e ?  czyli i ty się 
chcesz z nimi złączyć i służbę moje o- 
puścić?“ “ — i zarazem odpowiadani Mu 
sercem rozrzewnionem: „N ie, mój Boże, 
nie opuszczę Cię. Chcę Ci b ić  wierną 
aż do śmierci. Dokądżebym poszła, gdy­
bym Ciebie opuściła, który masz s łow a 
ż y w o ta !“ I  ta  myśl do d a^  mi zaraz s i­
ły  i odwagi.“

A Plebąu pyta ł się dalej: „o czemże 
rozmawiasz, gdyś je s t  pomiędzy tow a­
rzyszkam i tweini*?" N a to ona: „mówię 
z niemi o tychże rzeczach, o których do- ' 
piero co wspomniałam. Upominam je , 
aby sobie w e  wszystkich sprawach sw o ­
ich Pana naszego Jezu sa  Chrystusa brały 
za wTzór i przykład; aby sobie na modli­
twie, u stołu, przy robocie, w tow arzy­
stwach i w  dolegliwości, przypominały, 
jako s :ę w  lakiem położeniu Jezu s  Chry­
stus spraw ow ał, i żeby się z Jeg o  św ię ­
tą wolą łączyły. Pow iadam im, że ja, te ­
go świętego pilnując ćwiczenia, dobrze 
się mam; że nie masz nic wznioślejszego, 
nic nadobniejszego, jak Boga naślado­
w ać, i nic piękniejszego, jak temu do­
bremu Panu służyć.“

I rzek ł  do niej ksiądz P leb an : „D o­
rotko! korzystaj z tych ła s k ,  któremi 
cię N ieba obdarzy ły. Bóg w ielkie ma 
z tobą zamiary miłosierdzia i poświę­
cenia.’ Szczęśliwa du sza ,  k tó ra  tak 
naśladuje Z baw ic ie la!"
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Gosjjo^arsttto domowe*

M ąka z  perzu .
Do czego  ło potrzeba'  ludzi  nie przy­

w ie d z ie !  Dawmej,  w czasie braku p a ­
s z y  dla bydła, zalecal iśmy suszony perz ;  
a teraz,  w niedos ta tku  zboża,  dla ludzi 
za leca ją  mąkę z perzu. W id o c z n y  p o s t ę p ! 
Bądź,  j a k  chcesz,  nie źle doświadczyć.  
W  303 numerze Gaze ty  k s ię s tw a  po­
znańsk iego  z ro k u  ze sz łego -c z y ta m y  co 
n a s tę p u je :

perz  ma w sobie dużo pożywności .
W  tej mierze z a w ie ra  G a z e ta  k r a ­

k o w s k a  z dnia 5. z. m. ( G ru d n ia )  na­
stępującą wiadoni  ‘ść :

W a ż n e  o d k ry c i e ,  dobro ludzkości 
ob c h o d z ą c e ,  tein chętniej pośpieszamy 
udziel ić naszym czytelnikom, ile,  że 
przy  powszechnem teraz uskarżaniu się na 
nieurodzaj ,  azatem słusznej  obawie  cię­
żk iego  dla uboższej  kiassy przednówku 
na p rzysz łą  wiosnę ,  wielkiem dobro­
dz ie js twem stać się może. J a k u b  John,  
cieśla z  Ueberl ingen ,  w  W .  ks ię s twie  
badeńsk iem, w y n a la z ł  wyborny i tani 
sposób pomnożenia  ś ro d k ó w  żywności ,  
w  powszechn ie  znanych ko rzonkach  t ra-  
wnych ,  perzem zwanych .  Sposób ot rzy ­
mania mąki  z  tych k o r z o n k ó w  je s t  bar­
dzo prosty :  Św ieży ,  z ziemi oczyszczo­
ny p e r z ,  należy w  zwycza jn e j  ladzie  
na  s ieczkę  porznąć,  na słońcu lub w  pie­
cu przy umiarkowanem cieple wysuszyć ,

a i natychmiast  w młynie,  tak  jak się 
miele zboże,  na m ąkę  zemleć.  U z y s k a ­
na tym sposobem pe rzow a  m ąka  j es t  
źó l t aw o-b ia ła ,  ma smak i zapach p r z y ­
jemny,  i z t akow e j  daje  się robić ( jak  
d ow odzą  k i lkokro tne  doświadczenia  J o h ­
n a ) ,  l e k k i ,  pulchny i smaczny chleb, 
z w ł a s z c z a  z  przymieszaniem trzeciej  
części  mąki źytnej . Otręby z a ś  spo­
ż y w a  bardzo  chętnie  nierogacizna i także,  
bydło rogate .  Obfitość mąki w  perzu 
jes t  bardzo w.elka,  a lbowiem pólsiodma 
funta perzu wydaja  pófpięta funtów mą­
ki białej ,  jeden funt c z a r n e j ,  i j eden  
funt otrębów. Widz iel iśmy tu , (mów) 
G a z e ta  k r a k o w s k a )  p ie rw sz e  próby przy­
r ządzonego  tym sposobem chleba, z G a-  
licyi nades łane ,  i próbowaliśmy jego 
smaku;  możemy zapewnić ,  iż j e s t  ba r ­
dzo dobry.

P o d c z a s ,  kiedy widz imy rolników 
w ydobyw a jących  perz  z ziemi i palą ­
cych go na polu, móglże kto pomyśleć, 
że  k iedyś  tak  błogosławionym się s ta ­
n ie?  G dy  tedy to nie nie kosztujące 
n o w e  pożywienie ,  t ak  korzystnie ,  z w ł a ­
sz cz a  przez uboższą k l a s s ę l u d u ,  użytem 
być może, nie pozostaje  nam, jak tylko 
życzyć ,  aby ten zbawienny  wynalazek ,  
już z  koncern tegoroczne j  zimy upo­
wszechnionym został .

. SOKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ych odzi, co t y d z i e ń  pół arkusza, za umiarkowana cenę 
rocznie ztp. półrocznie zip . 8 .  W szystk ie królew skie urzędy pocztowe i księgarnie przyj­
mują przedpłatę, i dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podw yższenia ceny, Abonentom.

Nakładem i d ru k iem  Ernesta Giinthera w L e s z n ie . —  (R ed a k to r : X. T. Borowicz.)


